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Ruchy norodowe a chwila dziejowa
Kiedy w w yn ik u  w o jny  światowej wszystk ie  niemal aspi­

racje narodów ueropejskich do zjednoczenia i samodzielno­
ści zostały zaspokojone, w ydaw ać się mogo, że ruchy  naro­
dowe, osiągnąwszy swój cel, dobiegły do swego naturalnego 
kresu, W  istocie trwało to czas dłuższy, zanim się nie w y ja ­
śniło, że zjednoczenie, a nawet niepodległość narodów, to do­
piero jakby  p ierwszy krok , po k tó rym  w inny nastąpić dalsze, 
bodaj trudniejsze, mianowicie, po usunięciu wszelk ich prze­
szkód zewnętrznych , urządzenie swego życia, w  sposób m o­
żliwościom i potrzebom każdego narodu odpowiadający. Ale 
od czasu rewolucji faszystowskiej, od czasu objęcia władzy 
przez H itlera , stało się rzeczą zupełnie jasną, że hasła narodo­
we prowadzą n ie ty lko  do rew indykow an ia  obszarów, do za­
zdrosnej pieczy nad rodakami za granicą lub do pew nych  k ie ­
runków  w polityce zewnętrznej, lecz że prowadzą z konie­
czności do now ych  poglądów na w ewnętrzne życie  i rozwój 
narodów. Prawda ta z na tu ry  swojej nie jest nowa. Ale są­
dzimy, że właśnie w obecnych czasach nabrała więcej w y ra ­
zistości i szerszego o wiele znaczenia. Z ,,nacjonalistycznemi“ 
zam iaram i zaborców spotykali się Polacy oddawna. Obozy 
„narodowe" pojawiały się we wszystkich prawie państwach, 
akcentując pierwszeństwo panującego narodu, czy też ż y ­
w o tnych  interesów jego w  stosunku do -wszystkich innych. 
A le wszystko to było bardzo ogólnikowa, blade i jednostron­
ne W' stosunku do tych  św iadomych i o lbrzym ich usiłowań 
gruntownego przeobrażenia życia  całych społeczeństw, ja­
k ich  jesteśmy w dobie obecnej świadkami.

Jakko liw ek  niebezpiecznem jest wypow iadan ie  sądu o 
w ielk ich ludziach przed zakończeniem ich zawodu, p rzypu­
szczamy, że historja nie odmówi Mussoliniemu tej zasługi, że 
w  dobie powojennego chaosu z n iezmierną silą i o ryg inalno­
ścią postawił koncepcję -wewnętrznej przebudowy W ioch na 
zasadach „narodow ych" w przeciwstawieniu do innych pro­
gram ów po lityk i  wewnętrznej jak socjalistycznego, kom un i­
stycznego, dem okratycznego a p ;

H it le ryzm  na czele swych zamierzeń postawił usunięcie 
mniejszości żydowskiej, rzecz znaną już i daw nym  nacjona­
lizm om np. rosyjskiemu. Przecież n iewątpliw ie widzi on w 
niem ty lko  krok przedwstępny i m arzy  o zupełnem zreorga­
n izowaniu całego życia Niemiec i nadaniu narodowi niemiec-. 
kientu nieznanego dotąd oblicza. V ty m  więc k ie runku  fa­
szyzm i h it le ryzm  stanowiłyby niewątpliw ie najważniejszy 
dorobek h is toryczny ostatnich czasów.

Lecz jeżeli te dwa potężne ruchy niesłychanie rozszerzy­
ły zasięg idei narodowej jako takiej, to nie powinno nas to 
skłaniać do patrzenia na nie bezkrytyczn ie , zamiast do nich 
samych przyłożyć te nowe kry te r ja ,  które one właśnie w n io ­
sły do rzeczywistości europejskiej. Idea narodowa posiada 
nie od dzisiaj walor po lityczny . Ale za dawniejszych czasów 
była wartością jedną z wielu, jak ie się w  politycznem życiu 
splatały. Obecnie stała się wspólnym mianownik iem , do 
którego sprowadzają^ się one wszystkie. A lbowiem życie na­
rodów w naszej części świata znormalizowało się niezaprze- 
czenie, najbardziej krzyczące anomalje zostały usunięte, ale 
zarazem możliwości, stojące przed niemi otworem , zarówno 
gospodarcze, jak polityczne, znacznie się ograniczyły , k ierun ­
ków  ekspansji, k ierunków  pokojowych czy wojennych pod­
bojów znacznie ubyło, to też hasłem dnia zdaje się być jakieś 
w ielkie , h istoryczne: H ic Rhodus, hic salta, skierowane pod 
adresem społeczeństw, k tóre w  danych sobie w arunkach  m u­
szą zdać egzamin ze swej umiejętności w ydobyc ia  ze siebie 
i dla siebie m aksym um , rozwiązania problemów, które h i­
storja im postawiła i nadania swojemu życiu  takich kształtów, 
by istnieć mogły n ie ty lko  jako  zbiorowiska jednostek, lecz 
trrcać i rozwijać się i podnosić jako żywe, zorganizowane du­
chowo i fizycznie jedności, t. j. poprostu jako narody.

Z tego bowiem jasno sobie zdać sprawę w inniśmy, że 
jeżeli istotnie bieg dziejów przyniósł z sobą jako nakaz chwili 
to, by  własciwemi podmiotami historji były  odtąd narody, 
jako normalne i niezbędne, działające jednostki, w  ty m  razie 
życie narodowe musi przestać być ty lko  przygodnem hasłem, 
nastrojem chwili, sentymentem na s\ ielkie okazje, a musi stać 
się założeniem i przesłanką, na k tórychbv oparto się i od któ- 
rychby wyszło rozwiązanie najważniejszych zadań, jakie cza­
sy postawiły przed społeczeństwami. Nie chodzi tu o żadne 
mgliste czy mistyczne tw ierdzenia, lecz przeciwnie o ścisłe 
i realistyczne liczenie się z tern, czent jest naród. Otóż prze- 
dewszystkiem nie jest m atem atyczną sumą jednostek, ani 
m atem atyczną figurą nakreśloną na mapie geograficznej, nie 
;est ulem, ani mrowiskiem , nie jest fabryka, ani oddziałem 
w o jsokw ym  ani też uro joną czystą rasą, lecz bez porównania 
więcej niż to wszystko. Bo naród jest pewną rzeczywistością 
materja lną, k tóra  się rozpada, gdy straci swą duchową treść,

jest pewną teraźniejszością, k tó ra  jest niezrozumiała, oderw a­
na od swojej przeszłości, jest środowiskiem, przcsyconem naj- 
delikatniejszemi p ierw iastkam i psychicznemi, mającemi wpływ  
rozstrzygający na w ie lk i obszar zewnętrznych u rzeczyw i­
stnień. T ak ie  pojmowanie narodu nie jest wcale zbyt subtel­
ne, ani d y le tan ck ie , ' nie jest ono bardziej n ieuchwytne, jak 
wiele prawd m atem atycznych , k tó rych  lekceważenie prow a­
dzić może do największych m ater ja lnych katastrof. Zresztą 
nie chodzi tu o tę lub ową formułę i jej pedantyczne stoso­
wanie, lecz jedynie o poprawną wizję pewnego zakresu rze­
czywistości.

Z powyższego jasno zdaje się w yn ikać ,  że im wyższe zna­
czenie w  naszych czasach przyp isu jem y idei narodowej, tem- 
bardziej m usim y być w ym aga jący  i surowi przy  sądzeniu ta ­
kich  poczynań, k tóre się za dokonane realizacje programu 
narodowego podają. Za n iew ątp liw y  bowiem wskaźn ik  w 
tym  kierunku bez wahania przy jąć można to jedno, że sama 
chęć stworzenia organizacji politycznej i społecznej zgodnie 
z najwyższemi potrzebami narodu, wcale jeszcze nie znaczy, 
że się tego zam iaru istotnie dokonało. 1 ten punkt widzenia 
powinien być rozstrzygający np. przy sądzeniu stanu rzeczy, 
istniejącego we Włoszech, czy w Niemczech. Z wszelkimi 
zastrzeżeniami, wydaje  nam się w ątp liwem , czy potworna 
m il ita ryzac ja  całego narodu, czy jego zupełna abdykacja  u m y ­
słowa i obywatelska na rzecz nielicznej grupy, czy dziwaczny 
monopol p a r ty jn y  a zarazem kosztowne i niezrozumiale po­
dwojenie wszystkich funkcyj w  państwie przez partję , czy 
wszystko to i wiele innych szczegółów ma naprawdę charak­
ter instytucji  trwałych, mogących uregulować na wieie po­
koleń życie całych narodów w  sposób skuteczny i zgodny z 
przyrodzeniem . Bo jednym  z celów organizacji życia naro­
dowego musi być to, by najsubtelniejsze a zarazem najnie­
zbędniejsze, choć może najmniej widoczne, p ierw iastki życia 
narodowego miały zapewnioną możność rozkwitu . A na­
rzuca się to naiwne spostrzeżenie, że Niemcom Hitlera  n ie­
zmiernie jest daleko do poziomu duchowego Goethego czy 
Bethovena, a W łochy Mussoliniego dalekie są od nadania 
swojemu życiu  takiego wdzięku i takiego stylu , jak i torował 
drogę ich cyw il izacji  do wszystkich kra jów  jeszcze w  XVIII 
wieku.

W ie lk ie  cele narodowe urzeczyw istn ia  się przedewszyst- 
kiern przez wartość jednostek, które ten naród składają. Nie 
ma to nic wspólnego z tezą ekonomiczną i polityczną libera­
lizmu, którego zasadą było, w szystko  podporządkowywać 
korzyści i dogodności jednostek, k tóreby mogły i um iały się 
bogacić. A le ustrój narodowy, k tó ryb y  lekceważył w arunk i  
rozkw itu  jednostek najbardziej wartościowych, zaprzeczyłby 
sam sobie. Dlatego to z pewnem niedowierzeniem patrzeć 
przychodzi na zaczątki ustro jów narodowych, opierających 
cala swoją rację bytu  na ujednostajnieniu i n iwelowaniu , na 
koszarowaniu ludzi i standaryzowaniu  myśli ,  na działaniu m a­
sami i masowych podnietach wyłącznie. Zdają się tu  prze­
zierać nawyknien ia , pochodzące z m ater ja l izm u Marksa i me- 
chanistyczne poglądy na istotę społeczeństw, które kra je ż y ­
jące naprawdę jako narody, bardziej organicznemi i żyw o- 
tnemi zasadami zastąpić będą musiały.

Co się tyczy  życia jednostek, to tembardziej ty czy  się 
życia publicznego. Jednostronny i k rańcow y porządek rze­
czy, w yraża jący  się w ustroju dem okratyczno-par lam entar- 
nym , już się historycznie przesilił. Ale nie znaczy to, by 
każde, równie jednostronne zaprzeczenie jego było naprawdę 
dojrzałą i obiecującą formacją, i by  doświadczenia tysiącleci 
iść miały w  niepamięć na komendę chw ilowych  dzierżycieli 
w ładzy w  tym  czy owym kraju . Pewna miara swobód oby­
watelskich, rzetelna forma przedstawicielstwa narodowego, 
rozbudzona i czujna opinja publiczna, rzeczywista odpowie­
dzialność rządzących za swoje czyny , udział obywatel i  w 
sprawach publicznych i płynące z niego obywatelskie w y ro ­
bienie, wreszcie poszanowanie prawa i stałość urządzeń pań­
stwowych , to są zupełnie pozy tyw ne  dorobki cyw il izacji ,  dla 
życia narodów niemniej niezbędne, jak silne oparcie władzy 
i skuteczny dobór jej piastunów. Nie dadzą się one z żadne­
go trzeźwego programu na przyszłość wykreś lić  nie dlatego, 
że ktoś zawsze będzie ich bronił, jako swoich prerogatyw , 
lecz dlatego, że są one niezbędnym w arunkiem  narodowego 
zdrowia i rozkw itu  i że ich brak  przypłacają narody upad­
kiem.

N aodwrót państwo totalne, monopol p a r ty jny ,  jedyno- 
w ladztwo itp. są to zjawiska, noszące zawsze piętno tym cza­
sowości, powstające zawsze tam, gdzie się urwał w ątek  życia, 
gdzie się przeszłość wyczerpała, a przyszłość jeszcze się nie 
narodziła, słowem tam, gdzie naród jeszcze nie stal się naro­
dem w pełni. Absolutyzm władzy cesarskiej dokonał się do­

piero pod rządami Dyoklecjana, absolutyzm państwowy 
skrystalizował się dopiero w Bizancjum. W iadom o, że ani 
jedno ani drugie nie było początkiem , lecz było końcem 
w ielk ie j cywil izacji .  R zym  podbił świat w epoce niesfor­
nych  napozór komicjów, a Grecji nie podtrzymał despo­
tyzm  Djonizego, gdy zabrakło jej szerokiego tchnienia wieku 
Peryklesa.

Nieścisłość sądu i wypływające  stąd złudzenia nie mo­
gą być n igdy dobrym i doradcami. T o  też w yda je  nam się 
w ar tym  starannego sformułowania wniosek, w ypływ ający  z 
powyższych rozważań, żc ży jem y w  epoce, której potrzebą jest 
wykształcenie się ustrojów narodowych , że natomiast ustro­
ju takiego w  dojrzałej formie i pełni w yrob ien ia  niema je­
szcze nigdzie i może nie będzie za naszego życia. To co o- 
g lądamy w  różnych  kra jach Europy, są to zaczątki i pierwsze 
krok i bardzo cenne dla postawienia i uświadomienia czeka­
jących nas zadań, ale zaiste jeszcze żadne wzorowe rozw ią­
zanie tych  zadań.

T ak a  ocena współczesności pozwala nam z pewną 
pogodą spoglądać na stan rzeczy w  naszym kraju . Nie 
jesteśmy tak bardzo opóźnieni, jak  to na p ierwszy rzut 
oka zdawać się może, skoro i inni nie wyszli jeszcze poza sta- 
d jum p ierwszych prób i pokuszeń. Ruch  narodowy mamy 
może starszy, a ideę narodową bardziej rozwiniętą, jak  jaki­
ko lw iek  kra j w  Europie. Może niejedno w  poczynaniach 
Mussoliniego i H it le ra  tłumaczy się tern, że jedność narodo­
wa W ioch jest tak  świeża, jedność państwowa Niemiec tak 
niedawna, Że podział Niemiec na północne i południowe, pro­
testanckie i kato lickie  dotychczas nie jest zatarty .  Pomimo 
młodości naszej cywilizacji dz iw nym , lecz niezaprzeczonym 
jest fakt, że jedność i oblicze narodowe Polaków wątpliwości 
nie ulega od samego zarania ich dziejów. Bo C hrobry  i Śmia­
ły p rzywdziew ają  koronę, jako kró low ie  Polski i Polaków, 
a gdy się jedność państwowa rozpada, nie przestaje istnieć, 
jako cel i jako wspomnienie rzeczywistości w  istocie może 
starszej aniżeli jedność narodowa Francuzów, Anglików  lub 
Niemców.

Idea narodowa polska też się w ydaje  silniejszą 
od innych i bardziej pogłębioną. W ytrzym ała  próbę ognio­
wą, jakiej żadna inna poddana nie była. A zarazem wcześnie 
u nas obudziło sic to poczucie, że wznow iona niepodległość 
Polski nie będzie ty lko  epizodem w prostym  porządku fak­
tów, że zrealizowanie jej będzie oznaką głębokich przemian
0 wszechświatowem znaczeniu i że idea polska nie będzie 
ty lko  uczuciowem marzeniem, lecz źródłem nowego, dosko­
nalszego porządku rzeczy. Mogło to być rozumiane bardziej 
lub mniej wyraźnie , formułowane bardziej lub mniej dokła­
dnie, ale wyczuw ane było i wypowiadane, choćby pod formą 
tego osobliwego k ierunku , jak im  byt mesjanizm polski, do­
glądał się on głównie na porządek m iędzynarodowy. M y  dziś 
przedewszystkiem czu jem y nasze wewnętrzne niedomagania, 
ale jesteśmy w  zgodzie z w ie lką  i największą naszą tr ad y ­
cją, jeżeli w ie rzym y , że idea narodowa i tu  nam być może 
najskuteczniejszą busolą. Znów nie chodzi tu o formułę i 
matem atyczne w yrachow an ie  jej zastosowania, lecz o żyw ą 
a poprawną wizję pewnej rzeczywistości. Nie będziemy więc 
marzyć o rozw iązaniu naszych trudności na modlę n iemiecką 
ani wioską, ale na modlę polską, to jest taką, by poczynania 
nasze, wedle określenia M ickiewicza w  Księgach P ie lgrzym - 
stwa, były :  „nie w ym yślone, ale zebrane z dziejów polskich,
1 z pism, i z opowiadań i z nauk Polaków, ludzi pobożnych 
i poświęconych za O jczyznę".

I pamiętać będziemy o tem, co doskonale zrozumiał Mus- 
solini, że program  narodowy, to nie może być przem ycany 
pod flagą narodową program dem okratyczny  ani l ibera lny, 
socjalistyczny, ani kom unistyczny, lecz, że musi to być pro­
gram, najtrudnie jszy może, ale też może jedynie skuteczny, 
bo niczego się nie w yrzeka ,  niczego nie zaniedbuje i naj­
większą rolę przypisuje temu, co w każdym  narodzie jest naj­
większego tj. jego narodowej duszy.
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Narcdowa ide*a ek-o^omic:::na
er pri/zftiwcie rzecz ̂ u/is#oscf gospodarcze/ Polski

(Dokończenie)*'' .
Ludzie^- stojąćy na gruncie narodowej do­

k t r y n y  ekonomicznej, pffedewszystk ieni w y ­
chodzą z założenia, że dochód społeczny w 
Polsce jest n ie ty lko  mały, lecz również nie­
równomiernie rozkłada się pomiędzy po­
szczególne ugrupowania ludności. Słwestje 
te jednak ujmuje Obóz N arodow y n ie ty lko  
w  przekroju stanowym, t. zn. biorąc pod u- 
wagę poszczególne zawody czy gałęzie w y ­
twórczości i w ym ian y  jak  to robiły do tych­
czasowe doktryny’ ekonomji polityczne], lecz 
równibżjl w  prz,ekroju etnograficznym . Z 
punktu  widzenia najistotniejszych mteresów 
państwa nic jest bowiem rzeczą obojętną, 
czy główne zysk i z gospodarstwa narodowe­
go będą ciągnąć autochtoni, k tó rzy  to pan 
stwo stworzyli ,  zorganizowali i bronili przed 
wrogiem zew nętrznym , czy też obce naro­
dowości, zamieszkałe w  granicach czy poza 
granicami kra ju . 1

jeżeli  bowiem z tych  czy -nnych p rzy ­
czyn  bogacą się obce e lementy, a miejscowy 
element pozostaje upośledzony pod w zg lę­
dem gospodarczym, to jasnem się staje, że 
państwo takie dostajo^się pod w pływ y ludzi, 
mało zainteresowanych w  losach danego 
państwa, a nawet w rogich  temu państwu, co 
może pociągnąć najfatalniejsze skutki dla je 
go przyszłości. Dlatego też państwo, w  któ- 
rem znaczna Część gospodarstwa narodowego 
jest dziedziną działalności obcych żywiołów, 
siłą rzeczy musi prowadzić po litykę gospo 
darczą taką, by  żyw ioły te nie rozrosły się 
kosztem żyw iołu autochtonicznego, i by  ten 
ostatni miał zapewnioną jak najsilniejszą po­
zycję w życiu gospodarczemu

Polska pod tym  względem znajduje się w 
sytuacji szczególnie trudnej, bo poza rolni 
ctwem właściwie cała nasza gospodarka p ry ­
watna znajduje się pod p rzem ożnym  w pły­
wem żyw iolów niepolskich —• żydów  i za­
gran icznych kapitalistów. G dyby było mo- 
ż l iwem sporządzić s ta tystykę dochodu spo­
łecznego Polski według podziału na dochód 
przypadający  Polaków, a obcym żywiołom, 

a prawdopodobnie ty m  ostatnim przypa- 
loby około 50 procęęcałego dochodu, żw a­

wszy, że dochód z ro ln ictwa, jedynej ga- 
rodzimego gospodarstwa opanowanej w  
j części przez Polaków, szacuje się na ca. 

4u proc. całego dochodu społecznego Polski. 
Płynące stąd dla nas niebezpieczeństwa jest 
tem większe, że żydzi obcokra jowcy zajęli 
najbardziei „k luczow e” pozycje w  systemie 
naszego gospodarstwa narodowego, jak eks­
ploatację nafty , węgla , rud, bankowość, han­
del. Zajmując te dobrze umocnione pozycje 
obce elementy w yw iera ją  decydujący wpływ 
na losy gospodarcze kra ju ,  tak. że nie jest 
bynajmniej żadną przesadą twierdzenie, że 
Polacy nie są pełnymi gospodarzami’ w e  wła­
snym kra ju , i że pod tym  względem stoimy 
daleko poza kra jam i zachodniej Łuropy, k tó ­
rym tak chcem y na każdym  kroku  doró­
wnać.

Jeżeli w  Polsce podnosi się coraz więcej 
głosów przeciwko tak iem u stanowi rzeczy, 
to nie jest to w yn ik iem  grania na strunach 
szowinizmu narodowego, lecz poprostu w y ­
pływa z naszej ambicji narodowej i naszego 
instynktu  samozachowawczego. Z jednej 
strony k o rc in a sz ą  dumę fakt, że ktoś obcy, 
nam  niechętny",; a w  najlepszym razie obo­

ję tny , gospodarnie na naszem dziedzictwie, a 
z drugiej s trony zdajem y sobje sprawrę z te ­
go, że w  kr\ tycznej JBwili w alk i o bj t nie 
będziemy mieć do te* w a lk i  odpowiednich 
środkow, które ten ktoś obcy nam zagarnął. 
Hasło tedy „uwłaszczenia Polakówr“ we wła­
snym kra ju  nie jest pustym frazesem dla skań 
ptowania mas, lecz czemś bardzo istotnem, 
czemś- sięgającem do samych podstaw" bytu  
n irodow’ego.

jak ż e  -wręcz przeciwne do tego jest to, 
co obserwujemy w  obecnie prowadzonej po­
l ityce gospodarczej kra ju . Z wysunięcia swoi­
stej koncepcji „państwa” z całkowuem zapo­
znaniem pojęcia, „ m ro d u ” w , n ika zupełne 
równouprawmienie ^gospodarcze poszczegól­
nych grup narodowościowych w Polsce. R e ­
zu ltat tego jest taki, że w Polsce czv z Pol­
ski bo gacą się wr znacznym stopniu nie Po- 
i.icy, lećż żydzi" i zagraniczni kapitaliści. Że 
powuedzenie to nie jest przesadą, najlepiej 
św iadczy o tem upośledzenie i rozpaczliwy* 
stan jedynej gałęzi gospodarczej, z której ży ■ 
je większość Polaków" — rolnictwa, natomiast 
położenie handlu, -znajdującego się głównie w  
ręku  żydowskiem, oraz przemysłu skarteli- 
zowanego, stanowiącego w  lwiej części sferę 
posiadania obcego kapitału, jest bez poro- 
w nania lepsze.

W yobraźm y sobie, jakie skutki tego ro ­
dzaju stanu rzeczy może mieć wr przyszłości 
na wy padek konfl ik tu  zbrojnego: kapitały, 
k tó rych  większość jest własnością obcego żv- ' 
wiołu, uciekają  gw’ałtowrnie z kra ju , w  rezu l­
tacie brak złota i w"alut na zakupy sprzętu 
w o jennego , zagran icą ; pożyczki w"ewrnętrzne 
dają słabe w yn ik i  z powrodu ubóstwra ludno­
ści polskiej, pow"olanei z na tu ry  rzeczy do 
największej ofiarności w  Lakim w yp ad ku ;  
prvwratnv przemysł i handel, prowadzi szko­
dliwie spekulacje stwarzając Ćsztuczny głód 
towrarów i śrubując ceny do gó ry ;  dostawy 
dla w"ojska idą tępo, a nabiał dostarczany jest 
niskiej jakości; w rezultacie siły" materja lne 
państwa słabną, co odbija się fatalnie na ope­
racjach wojennych . Nie m ów im y tu  iuż o 

jsabotażu i zdradzie, k tórej mogą w  takich 
wry padkach dopuszczać się przedstawiciele 
niepolskiego kapitału w  Polsce. I dziwić się

ty lko  wypada, że obecni k ierow n icy  nawy" 
państwowej, wśród k tó rych  nie brak w o j­
skowych, nie chcą czy nie umieją zrozumieć 
potrzeby popierania gospodarczego Polaków 

stworzenia w  ten sposób odpowiedniej prze­
c iwwagi rozwdelmożnionym w pływ om  ob­
cych żywiołów" w" nasZem gospodarstwie na­
rodowym, m imo tego, że z drugiej strony 
rówmocześnie ci sami ludzie nie szczędzą w y ­
siłków' i pieniędzy na przegotowanie  naszej 
armji i społeczeństwo na w ypadek  wojny.

Jak im iż  teraz drogami zmierza Obóz Na- 
rodow"y do „uwdaszczenia Po laków ” , o któ- 
rem przed chwilą wspomnieliśmy? N aro ­
dowa doktrs na ekonomiczna, rzucając to ha­
sło, wychodzi z trojakiego rodzaju przesła­
nek: populacyjnych, gospodarczych i psy­
chologicznych.

Pierwsza z nich wskazuje, żq*iPolska na­
leży do krajów", mającyrch najliczniejszy' p rzy ­
rost naturalny" ludności i że wobec przepeł­
nienia w  W"olnych zawrodach, urzędach, prze­
myśle, ro lnictwie itp. należy stwarzać dla 
pomnażającej się z roku na rok  ludności no­
we samodzielne wrarsztaty" pracy".

Druga przesłanka mówd o tem, że Polska 
jest kra jem o mały cb zasobach kapitałowych 
natomiast o dużych bogactwTach przyrodzo­
nych i w ielk ie j ilości rąk  do pracy. W niosek 
stąd dalszy, że należy tworzy'ć wzgl. udosko­
nalać takie warsztaty" nracy, które nie w y ­
magają wdelkich nakładów" kapitału i w" k tó ­
rych przepada u k  najw iększy udział silom 
p rzy rody  i pracy ludzkiej.

Trzecia wreszcie przesłanka opiera się na 
tem, że Polak z zasady jest indywidualistą ,  
żc lubi pracowrać samodzielnie, że tedv nale­
ży" dać mu możność posiadania własnego 
warsztatu  pracy względnie o ile to jest n ie­
możliwe, ułatwdć mu stw-orzenie takiego sta­
nu posiadania, k tó ryb y  p rzyna jm nie j unieza­
leżnił go od chlebodawcy. O gólny wmiosek 
z tych  wszystk ich  przesłanek jest taki, że 
Polska w inna z czasem stać się podfjy&glę- 
dem gospodarczym kra jem  małej : średniej 
własności rolnej i przemysłowej czy innej, 
kra jem ludzi rak najbardziej n ieza lezm ch
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pod względem ekonom icznym  i posiadają­
cych z reguły ,akiś kapitał czy realność.

Po lityka  ekonomiczna, która  tak i ideał 
Z£ cel sobie stawia, temsamem musi ustosun­
kować się negatyw nie  do takich zjawisk jak 
etatyzm , koncentracja przemysłu i kredytu , 
kartelizacja. Nie negując potrzeby nieraz 
daleko idącego interwencjonalizmu gospodar- 
ćzego, iefea narodowa jest jednak zasadni­
czym  wrogiem etatyzm u, raz dlatego, zc po­
chłaniając n ieproduktyw nie  poważną część 
dochodu społecznego, hamuje on proces ,,u- 
wlaszczania Po laków ” , o k tó rym  w yżej mó- 
wriliśmy, a pow"tóre iż e tatyzm  stwarza nad­
mierną ilość ludzi ży jących  kosztem społe­
czeństwa, ludzi zależnych, nienadających się 
do jakiegokolw iek stanu posiadania.

Idea narodowa jest również z zasady 
przeciwna skupianiu przemysłu w  rękach 
n ie licznych jednostek oraz ,-koncentrowaniu 
się w arsz tatów  przemysłowych w nie licznych 
ośrodkach kra ju , dlatego, że tego rodżaju 
stan ljzeczy przyczyn ia  się do prolet-aryzacji 
ludzi za trudnionych w przemyśle, _stwarza 
daleko idące uzależnienie tych  ostatnich od 
pi acodawuów", wreszcie u trudn ia  robotni­
kom dojść id do własnego stanu posiadania. 
Ideałem narodowego ekonomisty są niezbyt 
duże w arsz ta ty  przemysłowe, rozrzucone po 
całym kraju , dające zatrudnienie okolicznym  
małorolnym czy też robotnikom, posiadają­
cym w sąsiedztwie własne domki i parcele.

W obec tego, że Obóz N arodow y w ysu ­
wa na p ierwszy plan popieranie małej i śre­
dniej wrytw'órczości„ wypowiadając  się prze­
c iwko daleko posuniętej koncentracji p ro­
dukcji,  tem samem ustosunkowuje się on ne- 
gatywmie do koncentracji k red y tu  w rękach 
nieliczny ch banków, uzależniających od sie­
bie wrarsztaty w ytw órcze ,  wypow iada jąc  się 
raczej za dekoncentracją k redy tu  stosownie 
do nowrego charakteru  w arsz tatów  w y tw ó r ­
czości i w ym ian )

W reszęie idea narodowa kategoryczn ie 
potępi i kartelizp.cję przemysłu, zwłaszcza o 
ile chodzi o surowce i pólsurowce, k tóra  u- 
trudnia i hamuje procesy rozwojowe śred­
nich i małych w arsz tatów  pracy i ogranicza 
spożycie n ieskarte l izowanych działów w y ­
twórczości kra jowej.

Przeprowadzenie po lityk i  narodowej po 
myśli powyższych wskazań w ym aga  n ie ty l­
ko dużego rozmachu i śmiałości, lecz prze- 
dew"szystkiem ogromnego kapitału zaufania 
u mas. N iewątp liw ie  w ycofyw an ie  się pań­
stwa z prowadzenia własnych przedsiębiorstw' 
i redukowanie budżetów' publicznych, łama­
nie przemożnego stanowiska dużego prze­
mysłu, zwłaszcza skartebzowanego, oraz ban­
ków jest połączone z pogorszeniem sytuacji 
materja lnej i społecznej, jeśli nie ru iny , t y ­
siącznych istnień ludzkich i wy"woła duże 
wrzenie u n iezadowolonych i to n ie ty lko  w  
kra ju ,  lecz i zagranicą. Rząd , k tó ry  zechce 
tego wdelkiego dzieła dokonać, musi mieć za 
sobą zw artą  opinję i poparcie narodu, o k tó ­
re rozbiją się gwałtowne protesty ze strony" 
przec iw n ików  nowego porządku rzeczy.

Czy" więc obecny system po lityczny , k tó ­
ry  w  ostatnich w yborach  uzyskał votum  n ie­
ufności ze strony większości społeczeństwa, 
zdo lny jest przeprowadzić naprawę ustroju 
gospodarczego Polski w  myśl pow yższych  
■wskazań?

Stanisław Statkiewicz. Pabjanice

G s ś u t n i u  Ę M Jiy ilju  llcciczcr 
Czólenltf

•— Z tóajjskirrl ojcem, panie Czółenko, ź l a ,  Całkiem ;ie. 
Organizm zupełnie wyczerpany", płuca — lepiej nie m ó w n . 
Galopujące suchoty.

Hipolit  smutno zwiesił głowę na piersi, milczał. Cóż 
mlal mćHjć? Lekarz popatrzał na niego ze współczuciem.

— T ak  panie Czółenko, w szy s c y  musimy" um rzeć; ten 
pierwej, ten później, nikogo śmierć-matul i nie ominie.

— T ak , tak  — odrzekł głuchym bezdźwięcznym głosem 
H ipo lit ;  —• ino jest jedna różnica między ludźm i;  jedniby' 
chcieli żyć  wiecznie, a d rudzy  k i lka  lat zaledwie na ziemi 
w y trzym ać  mogą.

P rzykro  się zrobi to  lekarzowi, że mimowołi uraził czło­
wieka. A chcąc rozmowętjskierow'ać na inne torv , nawrócił 
do chorego.

— Niech mi pan powie, panie Czółenko, gdzie pański 
ojciec stera! zdrowie?

— W  fabryce w yrobów  bawełnianych na 4 krosnach 
przy 12-godzinnym dniu pracy. Dawniej m ieliśmy swoje 
warsz taty ręczne, ale z chwilą , gdy nam robotę odebrały" m e­
chaniczne, ojciec przeniósł się do budy. Ręczne kryrk ; żeśmy, 
spahii — nic w arto  było na nich zarobkować.

— Pan pracuje?
—• Nie. Pobieram zasiłek z funduszu bezrobocia.

— A ten chłopak, czy j on jest?
— T o mój brat, ma zaledwie lat 14.
— Do szkoły chodzi?
— Chodzi.
— Panie Czółenko, n.ech go pan umieści bodaj u krewr- 

nych  na wsi, niech pasie gęsi, krowy", ty lko  niech w  mieście 
nie siedzi. Zmarnuje się tutaj. A  przedewszystkiem niech 
pan p; auje ojca, dobrze go odżywiać, masło, jaja na m iękko , 
śmietana . . .

Młody" człowiek uśmiechnął się gorzko, snując w myśli :  
zasiłku 7 zł, do w yżyw ien ia  ludzi troje. Żeby żyć, to za 
mało, żeby" zdechnąć z głodu — za dużo. Machnął ręką, z 
lekarzem się pożegnał.

Z szuflady wyciągnął pęk m ocnych ln ianych sznurów", 
ze ściany zdjął małą ręczną piłkę, oprawioną w" jałowcowy 
paląk i zwrócił się w  stronę pieca.

— Wałek, nie w ychudź nigdzie. P ilnuj ojca. Ja  pójdę 
do lasu po drzewo. A  sprawui się dobrze, to ci choinkę po 
drodze przyniosę. U stro im y ją sobk wdeczorem, wszak dzi­
siaj w ig i l ja  Bożego Narodzenia a na święta musim) mieć ciepło. 
Ja k  tu p rzy jdą  jakie panie i będą się pyta ły  o naszą biedę, to 
powiedz, jak  jest. Nie cy"gań. Ojcowa zupa jest w  garnku  
w  południe mu ją przygotujesz. Dla ciebie jest w szafie chleb, 
tu  masz 10 groszy na śledzia i siedź w  domu. Przed 4-tą po­
wrócę z drzewem. Ojciec śpi?

— Śpi.
— No to dobrze. Tymiczasem bądź zdrów". H ipolit  

zniknął za drzwdami.

—■ W ałek, która godzina?
— Pięć po drugiej.
— Pięć po drugie, a tak  już ciemno. Boże, jak  wolno 

idą te chwile. A iak tam na dw orze?
— Zimno, śnieg.
— Coo? Gdzie Hipolit?
— Poszedł po drzewo do lasu.
Głuche, śwdszcząee westchnienie wy dobyło się z piersi 

chorego.
— W ałek, chodź tu bliżej. Usiądź tu na łóżku. Nic, 

lepiej nie siadaj. Nie do tyka j  się, gru/lica śmierć. Powiedz 
mi lepiej jak  tam na dHofee?

— A zimno, śnieg.
— Nie, nie o to mi chodzi. Powiedz jak  w yg ląda  na 

dworze, bo widzisz tak dawno już leżę i nie widziałem lasu, 
ani kawralka pola, ni chm ury na niebie, ni ptaka. W idzisz , 
chor, jestem i słaby i nie mogę się podnieść, a chcę, żebyś 
mi powiedział, jak tam na dworze. M ów, co widzisz.

Chłopiec zbliży 1 się do okna i począł mówić: — Daleko, 
daleko za miastem widać las. Daleki siny las, a bliżej w idać 
miasto, dom y i kom iny  fabryczne, tak 'e  wysokie, że strach. 
W koło pada śnieg, taki biały, że aż oczy bolą patrzeć. W szyst­
ko co widać, las; miasto, kominy otula biały z im ny śnieg. 
A taki sypki, a tak z w iatrem  leci, aż gra i chrzęści.

— Wałek, czego ty  mnie okłamujesz, gdy mówisz, że 
hen za miastem daleko siny las? - Ja k  może on być siny, k iedy
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Doprawdy sytuacja ludzi, k tórzy stoją 
u steru naszej państwowością jest pod 
tym  względem tragiczna. Rozumieją  o u 
bowiem doskonale, że położenie 'ekonom icz­
ne k ra ju  jest rozpaczliwe i mają jak na jlep- 
sze chęci jego poprawy Rozumieją , że trze­
ba poprzeć ro ln ictwo, że e tatyzm  jest szko­
dliwy, że karte le  pasorzytu ją na chon m or­
ganizmie g o s p o d a rc z y m . Nie można zaprze­
czyć1, że oficjalne enuncjacje na tego rodzapi 
tem aty  zaw iera ją  dużo prawdy.

Gdy jednak przychodżi do realizacji za­
mierzeń, kti ireby coś gruntów niej |żmienialv 
w  naszem życiu gospodarczem, to następuje 
zupełne niepowodzenie. Dlaczegóż, Bo z 
chwilą, gdyby ludzie, sprawujący obecnie 
władzę w  Polśoe naprawdę:Hqchcieli zrobić 
„cesarskie cięcia" w  naszym organizmie go­
spodarczym, to równocześnie popełniliby' sa­
mobójstwo polityczne, w  rezultacie którego 
musieliby władzę oddać komuś innemu. 
Gdybyr bowiem przyszło do redukowania 
nadmiernie rozbudowanych agend państwo­
w ych , to należałoby zwolnić tysiące wszel­
kiego typu  urzędników , uzależnionych o- 
becnie od państwa, jgtórzy na drugi dzień 
po zwolnieniu niewątpliw ie staliby się w ro ­
gami obecnego regim e‘u. Gdy bv rozw iąza­
no kartele, do obozu wrogów przeszedłby 
również duży przemysł, uzaieżniony od za­
gran icy , będący jedną z g łów nych  podpór 
obecnego systemu politycznego. G dyby za­
brano sic do racjonalnej l ikw idac ji  nadm ier­
nie zadłużonych m a ją tków  ziemskich, ze 
wzglęuów politycznych , sztucznie u rrzym y- 
w anych  p rzy  życ iu , z ien raństw o  m om enta l­
nie cofnęłoby swe poparcie dla „sanacji". 
G d yb y  wreszcie zechciano ograniczęyć nad ­
miernie rozbudowane pośrednictwo hand lo­
we, należałoby bardzo mocno uderzyć w  żv- 
dostwo, a tego obecni sternicy' nawy' pań­
stwowej n igdy nie zrobi j, nie chcąc' 'tracić 
wiernego sprzymierzeńca z mniejszości na­
rodowych.

T ak  w ięc współcześni k ierow nicy  nasze­
go państwa w  sprawcach gospodarczych m u ­
szą wciąż deptać w  ciasnym kręgu zakreślo­
nymi przez interesy ich własnych i ich moż­
nych acz coraz mniej l icznych zwolenników. 
Przerwać tego zaczarowanego kręgu i od ­
wołać się do mil jonów obywateli  poza tym  
kręgiem im nie wolno, bo oznaczałoby to 
ich def in ityw ny upadek.

l a  organiczna poprostu niezdolność o- 
becnego reg im e‘u do rozw iązyw an ia  palą­
cych problemów gospodarczych, na które 
czekają masy społeczne, tern silniej u trwa la  
wśród Polaków przekonanie, że ty lko  reali 
zacja narodowych ideałów' gospodarczych i 
przyjście do władzy zupełnie nowych ludzi, 
n iezwiązanych z elementami, na k tó rych  
opiera się obecne system po lityczny , potrafi 
zmienić na lepsze współczesne w arunk i na­
szego by tu  ekonomicznego. I to jest n ie­
wątp liw ie jedną z głównych przyczyn  o- 
grom nych  postępów idei narodowej wśród 
najszerszych mas polskiego społeczeństwa.

OJKONOMOS.

e współczesności czo low em  i pow szechnem  s ta ­
ło się zagadn ien ie  k|B0|su. P rzeżyw a  się go w każde j 
dziedzin  el Zdaje i le  b an kru tow ać  w s ^ s t k o ,  co s tw o ­
rzyła k u l tu r a  lu d zka  wsze lk ich  epok i narodów . Lear. 
w  ślad za b an k ru c tw em  rodzą się noWe pom ysły ,  za 
n icudatcm przeds ięwzięc iem  nowe dośw iadczenia .  Słu­
sznie więc ra tun ek  w idz i  się w kon ieczności zo rgan i­
z o w a n ia  życ ia  zb iorowego, aby z jednej s trony  oparło 
się ono na najgłębszych wartością . h, no rm ach  wspól-  
ż y c i j j l . a y ż  d rug ie j ,  ab)- t a k  jednostk i j a k  g ru p y ,  w n o ­
siły zapom ocą tw órczośc i  własnej jakna jcenn ie jsze  
w artośc i  do skarbca  zb io rowego  dorobku .  Bó  zdobft-’ 
wolnie w artośc i  k u l tu r a ln y c h  poprzez współżyc ie  i 
tw órczość lu d zką  decydu je  o możności za is tn ien ia  
tak ich  w artości ,  k tó r eb y  nie  p rzec iw staw ia ły  się j e d y ­
nie k r y z y s o w i  k u l t u r y ,  aie , zawarłszy^ w jjśobie  k o n ­
k re tne  cele i środki,  do celu p ro ’ adzące, walczyły ',  z  
n im  skuteczn ie .

Ntisuw-a się py tan ie  : j a k  w a lczyć ,  n a  jak ich
w artośc iach  jjoprzeć • wrj  chow anie współczesnego p o ­
kolenia , aby do ty ch cza so w y  dorobek k u l tu r y  lu d z ­
kie) póprow adzifo, za razem  wzbbgacilesj — te n a j ­
dalsze czasy . A b y  je rozw iązać ,  nie s tarczy  p róbow ać  
własnych pomysłów' o r yg .n a ln y ch ,  ale n a leży  ■zwró-t 
cie się do przeszłość', jej zd o byczy  m yś lo w ych .  G o­
rzej, ieśli j a k iko lw iek  naród t y c h  zdob i czy  nie posia­
da, albo, m a je u k r y t e .  N a ró d  polski ów^skarb  bez ­
cenny  m yś l i  miał do tychczas  w  duż) m s topniu  u t a ­
jony .  Dopiero  Bogdan Suchodolsk i we d w u  to m a c h ' )  
m onograf j i  — w yp isó w  pokazał  go narodow i poi 
sk iem u, ab y  sko l^ystał  w  swwj w alce z k ry z ys e m  k u l ­
t u r y  z do robku własnej m yś l i  przóśżłei, aby  ona 
wskazała  mu ko nk re tne  i skuteczne środk i,  metodę, 
cel tej  w a lk i .  N ic w ięc dz iwnego, że uw ażać  m ożna 
dżie lo  św ie tnego  uczonego warszaw sk iego  z i  próbę 
rozw .ązan ia  w yż e j  postawionego p y t a n i i ,  tern, w ięcej,  
Iż nie  daje c z y te ln ik o w i  g o to w ych  wniosków',  ale 
kavże m u na m ocy ,  zam ieszczonych  w  poszczególnych 
grunaeh  zfrgadmeii iowych. w yp isó w  z dzie l m yśl ic ie l i  
po lsk ich  X IX  i\ X X  w ie k u  budow ać w lasny  pogląd 
na św ia t  i szczegółowe p rob lem y .

U kład  tych  w y p i s ó w - ' )  jest n iezm iern ie  ja sn y  i 
lo g iczny .  N a  początku  każdego  tom u p y ta  się Su­
chodo lsk i :  „Co to jest k u l tu ra ? " .  O dpowiedź  jego

-)  Bogdan  Suchodolsk i :  „Ideały k u l t u r y  a p rądy  
społeczne". T .  I. Wajjszafwa, 1933, 8°, str .  518 +  
9 nlb.arf ,Kultura i osobowość", T .  II. W arsz aw a ,  1935, 
S°, str .  600. N akładem  „Naszej ks ięgarn i"  Sp. Ake.  
Zw iązku  N auczyc ie l s tw a  Polskiego .

-'-') Dodać należj ',  że Suchodolsk i zamieśc i!  oprócz 
wyp isów najpotrzebnie jsze ,  zwięzłe w iadomości o żv- 
Efu i p racach  poszczegó lnych  m yś l ic ie l i ,  dalej k ró tk ie  
p rzedm ow y ,  w p row ad za jące  do poszczególny cl i grup 
zagadn ien iow ych ,  ich b ib l iograf ję .  C z y n i  to w  su ­
mie  dzieło, k tó re  znane b yć  w in no  i stale czy tane  
przez n a j s z e r s ^  rzesze Po laków . Szżzceólm e przez!  
nauo i jw ie ls tw o ,  k tó ry c h  z „ i ą z k u  nakładem  została 
w ydana .

s tanow ić  ma n ie jako  w'stęp do obu to m ó w :  do I-go :
— k u l tu ra ,  poję ta  jako  współżycie , do II-gpr — k u l ­
tu ra  jako  twórczość .  R o z w ią z a w sz y  zasadniczą kw e-  
stję, p rzycho dz i  do ‘.oświetlenia  dz iedz in  i p rob le­
m ów  k u l t u r y  w  następ ' ią eS rh  rozdziałach tom u 
p ierw szego :  II — cz yn n ik i  rozw o ju  i sposoby o rga­
n izow an ia  życ ia  zb iorowego, III — k o n se rw a tyzm  i 
r a d yk a l iz m ,  IV — kato l iow m i,  V  — nac jona l izm , VI
— soc ja l izm, VII — e lem en ty  ideologj i ludowej,  VIII
— zam kn ięc ie ,  i tom u drug iego :  II — re ligja ,  III — 
FilozKfjfc i nauka ,  IV  — sztuka ,  V  — k u l tu r a  gospo­
darcza.  VI — ku l tu r a  społecąńo-państwowa, VII — 
e ty k a  i w ycho w an ie .

Ju ż  z suchego w ym ien ien ia  ty tu łó w  roz.dzialów, 
k tó re  zn o w u  dzie lą  się na p od -ro zdz ia ly ,  w 'yn ika ,  że 
m ate r ja l ,  podany  p rzez B. Suchodolsk iego jest nader 
obf i ty  i bogaty .  P o s ta ra jm y  się go nieco naświetlić ,.  
W" tom ie  I -}m , po  okreś len iu  cz yn n ik ó w  i sposo­
bów o rgan izow an ia  życ ia  zb iorowego, z jezegó  docho­
d z im y  do wnłpsjću, iż  o przyjszluści decydu je  nie fa ­
ta l izm , konieczność,  ale w yłączn ie  w-ola i zab ieg l i-  
wość ludzka ,  — typ o w a  to  cecha s t r u k tu r y  duszy 

.Bialskiej, — Suchodolsk i daje w yk ład  podstaw ow ych  
sys tem ów życ ia  zb iorowego. Z as trzeg a  się jednak ,  — 
całk iem w e spólczesnoścjęs lusznśe, — że ks iążka  je ­
go, — to nie *obraz polsk iego życ ia  po l i tycznego ,  to 
nie  dzieje i ieleologja stronnictw' p o l i t ycz nych ,  ale 
przedstawien ie ,  w  jak i  spóś.ób polscy m yś l ic ie le  p r z y j ­
m ow al i  i p rze tw arza l i  ogromne, o eu rope jsk im  za­
sięgu p rąd y ,  będące raz „p rża jaw em  postaw'y u m y ­
słowej wobec ż . c i a " ,  to W now u „ w y ra z em  pełnego 
i jgasudniuzisgó" na św ia t  poglądu" ,  (str 144). Do 
pierwsze j g ru p y  zaliczymy), ko n se rw a tyzm  i r a d y k a ­
l izm , do drug ie j  — k a to l ic yzm ,  nac jona l izm , socja­

l i z m ,  e lem en t ,  ideologji ludowej.  L o g ik i  b udo w y 
ea lej k s iążk i tu się na j ja sk raw ie j  rzuca  w  oczy .  Otóż 
rasampierst  dz ięk i ko nse rw a ty s to m  (np. St. Estrei,-y 
cherow i) ,  rady kałom  (np Żeromskiemu, J .  Baudon in  
de C o u r te n av ‘owi) ,  dow iadujem y się, że ko nse rw a ­
ty z m  i r a d yk a l iz m  s tanow ią  „dwa sposoby widzenia 
i oceny rzeczyw is tośc i ,  o raz  zadań  spoletjzny ch czło­
w ieka  ' (str. 144). Rozdział ten uw'ażam za podstawę
— wyjśc ie ,  aby móc wogóle rozpraw iać  o sys tem ach 
tak ich ,  ja k  k a to l ic y z m ,  nac jona l izm , lagre*Dznow'U 
t r ak tu je  Suchodolsk i wyłączn ic  jako  systemy o rga­
n izac j i  k u l t u r y  i życ ia  zb iorowego, n i e ' porusza jąc np. 
w' k a to l ic yzm ie  kw es ty j i  do g m a tyczn ych  cży  e t y c z ­
nych .  G run to w n ie  objaśniwzszy soc jahzm, e lem en ty  
ideologj i ludow e j ’, z a m yk a  rozw ażan ia  nad k u l tu r ą  — 
w spółżyc iem , ośw iet len iem  t rzech  pod s taw o w ych  k o ­
m ó re k  życ ia  zb io row ego :  cz łowieka ,  społeczeństwa, 
państwa.

Po ta k  wszechstronnem  poznan iu  i W'ylożemu 
p rob lem u :  k u l tu r a  — współżyc ie  słusznie spodziewać 
się m ożem y ,  iż  w  tom ie d rug im  rów nie  dobrze Su­
chodolsk i objaśn i !  zagadn ien ie :  k u l tu r a  — twórczość .  
Suchy' spi j rozdz ia łów  tego tom u już  podahsm y .  I 
już  na jego podstaw ie upewnićlTsię nogl iśmy, że Su­
chodolski tak ie  p rob lem y jak  np. r e l ig ;a, n auka ,  fi lo -

zofja ,  sz tuka ,  sp raw y  gospodarcze,  społeczno-państwo- 
we ujął t y lk o  jako  funkc je  jedne j w ie lk ie j  całości, 
k tó r ą  je s t :  k u l tu r a  — twórczość .  W szak  dz iedz iny  
p ow yże j  w ym ien ion e  o d g ryw a ją  w k u l tu rz e  — tw ó r­
czości ro lę  fu nk cy j  pew nej całości, pew nego  orga- 
n zm u. A b y  z zadan ia  dobrze się w yw iązać ,  t rzeba 
było Suchodolsk iem u pom inąć  w ie le kwesty j ’ szcze­
gółowych , ściśle do ty czących  omaw ianego prob lem u , 
np. W' sztuce — zagadn ien ie  p sychologj i  twórczośc i ,  
w  rehgj i  -  d o g m a tyk ę  ltp. Inaczej bow iem  każda 
dz iedz ina  k u l t u r y  m us ia łaby  być  w yk ład ana  z innego 
p u n k tu  w idzen ia ,  p rzez  co log ika  i zw ar tość  całości 
n ie ty lko  zaginęła, ale całość stałaby się k i lk u  •— 
obl iczow a albo naw et  bez — obliczowa.

T a  m etoda  ośw iet lan ia  każde j  dz iedz iny ,  jako  
części składowej jednej całości:  k u l t u r y —  twórczośc i ,  
była jed yn ie  rac jona lna  i w yp łynęła  ko nsekw en tn ie  Z 
d o tych czaso w ych  naszych pog lądów  i s tanu nauk i 
w  zakres ie  teo r j i  k u l t u r y  wogóle.

Dopiero  teraz  odpowiedz ieć sobie m o ż em y  na 
py tan ie ,  jak  poprzez t rud  jednostk i tw o r z y  się ku l­
tu ra  oraz,  ja k  poprzez  branie udz iału w ku l tu rze  
„ rozw ija ją  się i pogłębia ją osobowości lud zk ie"  (str- 
7). W  konsekw enc j i  z jawił się p rob lem  w ycho w an ia ,  
k tó r y  Suchodolsk i rozw i;  i  w  osta tn im  rozdz ia le  t. 
I i-go .  „Po jm u jąc  zJs  je (t. zn .  w yc h o w a n ie ) "  — pi 
sze nasz uczo ny  — „jako  sprawę o rgan izow an ia  
twórczośc i k u l tu ra ln e j  i do jrzew an ia  osobowości, 
w ią ż e m y  je ściśle z e tyką .  Pon iew aż  zaś real izac ja  
zamieałzcń w y c h o w a w cz y ch  zawisła od zna iomośc i ma- 
te r ja lu  ludzk iego , przeto ,  z a m y k a m y  tę ks iążkę  gło­
sami z różnych  epok, m ó w iących  o po lsk im  c h a r a k ­
te rze"  (str. 8). ‘C iosem  Suchodolsk iego  zakończy l i  
s m y . część ,  sp raw ozdaw czą  nin iejszej recenzii .  U z u ­
p ełn imy ja matem zauw ażen iem :  Sj) m yś l ic ie l i  zabrało 
głos w  t. II-gim.

C z y te ln ik a  um ys l .T czu jny ,  k tó rem u  Suchodolsk i 
n iczego nie narzuca  z góry ,  zy sku je  w iadomości ,  
k tó r y c h  n .ą  uczą na żad n ym  un iw ersy tec ie ,  w iad o ­
mości z zakresu k u l t u r y  — w spółżyc ia  i k u l t u r y  •— 
twórczośc i ,  pogłębione i tern w artośc iow sze ,  że w y ­
p ro w a d z o n e . samodzie ln ie  i zdobyte  w  c iąg iem łam a­
n iu  się, p rzedz ieran iu  p rzez gąszcz m yś l i ,  p rob lem ów , 
sys tem ów , jak ie  rep rezen tu ją  poszczególn i myśl ic ie le .  
Idzie w  tern Suchodolsk i po l in j i  ch a ra k te ru  duszy 
po lsk ie j ,  k tó ra  u rab iać  się z w yk ła  w yłączn ie  samo­
dzie ln ie . O statn ia  za le ta  w raz  z naczelnie podkre­
śloną próbą rozw iązan ia  p y t a n ia :  jak  w a lc z yć  sku­
teczn ie  z k ry z ys e m  k u l t u r y  stanow i o znaczeniu 
czasowem , bezpośredn iem dzieła Suchodolsk iego. Ma 
ono i znaczenie t rw a le .

W szakże  pos ied l iśm y w  n iem  p ierwszą  syntezę 
po lsk ie j  m yś l i  n arodow ej X IX  i X X  w ie k u  t. zn, 
czasów, k tó re  w  łonie l i t e r a tu r y  polskiej (od Brodziń­
skiego po K asprow icza)  należą  do na jw ięce j znanych  
T ym czasem  m yś l polska nie posiadała do tychczas  ża­
dnego sw'ego p rzew o d n ika ,  żadnej h is tor i i  naukowe), 
a tem  m nie j w yd a ń  dzieł poszczególnych m yśliciel’. 
Za ledwie b ib l jo tek i m a ją  n ie l iczne p ie rw o d ru k i .  Drze. 
ch o w yw a n e  t rosk l iw ie ,  reszta zn a jduk1 „ię w  zdekom ­
p le to w anych  roczn ikach  czasopism albo n aw e r  w rę­
kopisach . Stąd t y l k o  n ie l iczn i badacze dojść i zdobyć 
sa w  stan ie  p rzeb oga ty  dorobek narodow ej m yśl ,  po l­
skie j.  A w te d y  nie docie ra i nie trafio do narodu, — 
praw dz iw eg o  swego spadkob iercy .  Niniejsze wyda­
nie w yp isó w  b r a k  ten wypełn ia .

T e raz  n au ka  polska będzie  mogła z a jać  się W y ­
t y k a  tej  mvśl l ,  s tw ierdzen iem  jej o ryg ina lnośc i ,  z j a ­
dan iem , o ile pog lądy  m yś l ic ie l i  po lsk icn  w iążą  się z 
p rądam i,  p łynącem i z Zachodu.

T a k  m yś l  polska, rze te ln ie  w yp ra co w a n a  przez 
dz ies ią tk i  m yś l ic ie l i ,  a in fo rm ująca  o polsk em życ iu  
ideowem, n ie  zostanie  odrzucona  do lam usa ,  ale w z ię ­
ta  i p rzerob iona  wr m ózgach  współczesnych, stanie  
się podstawą urob ien ia  nowej,  n .epcT egfc j  duszy  p o l­
sk ie j ,  aby  mogła dostatecznie  w ypełn ić  n o w y  o b o w ią ­
zek  życ ia  narodowego . Przez  p rzed ru k  tej m yś l i  
zb l iżył  ją Suchodolsk i duchow o .

N ie ty lk o  zresztą odnaleźć m a m y  w  tej m yś l i  p o l­
sk ie j  o ryg in a ln y  pion, ale rów n ież  z y skać  w  m ej p o ­
w in n iśm y  zwierc iadło  i p ow tórzen ie  nas sam ych ,  o d ­
k r y ć  te sanie p rob lem y  i zadan ia ,  k tó re  k iedyś  już  
o rgan izow ały  życ ie  jednostek  i narodu  polskiego 
Stąd in tencja  Suchodolsk iego , aby  „u kazać  jednoro ­
dność t ru d u "  o rgan izac j i  życ ia ,  „u jaw n ić  p o k re w ie ń ­
s two rozw iązań  lub ich odmiennośc i ,  um ocn ić  i ro z ­
szerzyć współczesne w idzen ie  świata ,  odna leźć  zasady,  
k tó re  m a ją  lub m ieć dziś p o w in n y  znaczenie  i siłę 
w yc h o w a w cz ą " ,  (str . 11) — została spełniona.

pada śnieg j w  jaki sposób mogą cię boleń oczy, jak słońce 
nic świeci, a śnieg sic nie skrzy?

— Ja też tatusiowi mówię, jaki był las przed k i lku  dn ia­
mi, teraz to i ja go nie widzę, a oyży to mnie bolą naprawdę, 
jakby  nu kto  w nie piasku nasypał.

— No m ów  dalej, co widzisz?
Chłopak przytknął nos do szyby : — W idzę miasto i łu- 

.dzi, w idzę rynek , widzę cały las cboinek, jedni ludzie je p rzy ­
wożą, d rudzy  wynoszą, a w szyscy się spieszą, jakby  ich kto 
gonił- Każdy coś niesie, każdy  coś dźwiga, każdy  uśmiechnię­
t y  — rzekł z żalem chłopiec — ino u nas smutno, a dzisiaj 
wigilia . Ludzie stroją choinki, a u nas co?

Chor) leżał z zam kniętem i oczyma. Cisza w  mieszka­
niu zapanowała, jeno w ichru  ostry poświst dolatywał zdała, 
jeno zegar na ścianie w ym ierzał swoje nieśmiertelne t ik -tak , 
t ik -tak .

Zasnął stary  Czółenko. W ałek odsunął się od okna, po­
szperał po mieszkaniu, nie ntaiąc co robić, owinął się w  starą 
jesionkę H ipolita ,  przykucnął pod piecem i również zasnął . . . 
Zasnął jeno z pod p rzym kn ię tych  powiek w yp ływ ały  mu łzy. 
Może mu się przyśniły  dalekie lasy, z okienka ich mieszkania 
widziane codzień. Może mu się przyśniła jarząca od świateł 
choinka. Kto wie? A  może zmarła przed k i lku  la ty  matka 
przybyła z tamtego świata i opowiada dziecku dz iw y  o pięk­
nej kra in ie wiecznego milczenia. Cicho było w  mieszkanm, 
jeno chory od czasu do czasu budzi! się i kaszlał, a w ewnątrz  
to mu tak gorąco okropnie, jakby  mu kto  nieszczęsne jego 
płuca rękam i chw) tal i targał.

—• Wałek, Wałek — zawołał naraz — śpisz.? Zapal-no 
w  piecu, bo n r  tak  j’akoś zimno. W ałek, W ałek, zbudź się.
0  Jezu śpi, W aluś, Waluś,ptobacz, zobacz-no, bo tu coś ch,o- 
dzi po mieszkaniu. W aluś, W aluś — skamlał chor)’.

Milczenie było odpowiedzią na to rozpaczne wołanie. 
Chłopiec zasnął na dobre, jeno przez sen radośnie się uśmie­
chał.

— W aluś, Jezu, zapalno lampę, bo tu coś stanęło obok 
mnie.

A  zdała dochodziło posępne w vcie w ichru , w’czesnv mrok 
grudniowego wieczora zapanował nad śwńitem. S tary  C zó ­
łenko złapał się obiema rękam i krawędz i łóżka, stracił św ia­
domość, nie wiedział, co się z n im dzieje. Jeno w  ustach po­
czuł słonawy posmak krw i.  Złapał się jedną ręką za nos,
1 k rzyknął:

Czekaj łobuzie, ino po strażnika pójdę. W  cyrku le  c : 
dopiero pokażą, jak  się rozbija uczc iw ym  ludziom nosy. C ze­
kaj łobuzie, czekaj. I w yciągn iętą  ręką komuś w'ygrażal, w i ­
docznie przeżywał, po raz drugi jakieś tragiczne przejście 
swej dawne i młodości.

— Czekaj — krzyczał coraz ciszej, ciszej, wreszcie za­
milkł. Za chwilę począł znowu rękam i w’ym jch iw ’.tć, noga­
mi uderzać i naśladując ruch ręcznego warsztatu , zaśpiewał:

Nukułeczka kuka  w' ka l inow ym  lesie
Kasia Jasia szuka, śniadanie m u niesie.

Pokiwał głową i z powrotem  rozpoczął w'edług tak tu :
Co godzinka to k l im ka
co trzy  dni to

co godzinka to k l im ka 
co trz y  dni to
— Panic majster —począł wołać — panie majster, szy­

kować wypłatę, dorabiam ostatniej sztuki i fa jerant niedługo 
fajerant. Panie majster szykować ruble, czeladnicki łon, trze­
ci grosz — nie słyszy, ścierwa — m ruknął Czółenko z gnie­
wam, bębniąc nogarn w  łóżko i zaśpiewał znowu:

Nie morn portek *ni papci, 
bo mi majster mało płaci — 
to bieda, oj to to to, to bieda niedola.
Majstrowa się ze mnie śmieje, 
bo mi w ia t r  dziuram i wieje — 
to bieda, oj to to to, to bieda niedola.
— Panie majster sztukę zakantowałem, ale l inderk i  to 

panu nie zrobię, bo mi się tak spać zachciało.
To b ;eda, oj to to, to bieda niedola.
Zaśpiewał po raz ostatni swoją piosenkę ręczny tkacz 

Czółenko.
T o  bieda, to to to, to bieda, niedola — brzmiało osta­

tn im akordem echo. Cisza śmiertelna zapanowała w  m iesz­
kaniu. Za oknem żałośnie jęczał wicher, ino zegar w yd zw a­
niał swoje nieustanne t ik -tak , d k -tak .  S ta ry  Czółenko już 
nie rzęził, nie wołał nikogo. Siedział na łóżku pochylony , 
z plecami zwim ętem i w pałąk, na kołdrze ciemniała zakrzepła 
struga krw i.

T a k ; był ostatni dzień w ig i l i jny  ręcznego tkacza C zó ­
łenku
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Szukam c i ę  c i - i g l e  o d  za ran ia  św ia ta ,
P rz ez  w i ek i  ca łe ,  z m i e r z c h ł e  p o k o l e n i a ;
W  c o r a z  to, i n n e  w c i e l a m  s ię  i s tn i en ia  —
G dz ie  t y lk o  ludzka  m y s i  s k rz y d ł em  d o la t a  
i d ę  za T o b a  . . .

Sk roń  p o s y p a ł e m  o f i a r n y m  p o p i o ł em ,
ł a c h m a n a c h  b ó lu ,  p rz ez  c i e r n i e  i g ł o g i ,

N ie  w i d z ą c  k o ń c a  b e z k r e sn e j  m e j  d r o g i .
P r z y d r o ż n e  p y ł y  zm ia tam  b i ę d n en ś j  cz o ł em .

Szukałem C i eb i e  w  g w i a z d  n i e b i e sk i ch  l o t a c h  
i  w  k rw i  p u r p u r z e  i w  d y m ó w  p o z o d z e ,
W  o r g i a c h  s z a l e ń s tw a ,  w  m d ł y c h  o p a r a c h  złota  
l  w  s e r c a c h  lu d zk i ch ,  na  b e z l u d n e j  d r o d z e  —
Lecz n i e  z na laz ł em  . . ,

Czas C ię  n i e  zm ieś c i ł .  T y  p o n a d  k r a w ęd z i e
L udzk i eg o  b y t u  w y s t r z e l a s z  i s tn i en i em ,
i w  n i e śm i e r t e l n e j  zak lę ta  l e g e n d z i e
W ołasz  w c i ą ż  na  m n i e  n a j c u d o -w n i e j s ź em  b rz m i en i em .

V/ s n a ch  s w y c h  C ię  w id z ę .  T w e  p r o m i e n n e  o c z y f  
Głębsze  n iż  w s z y s tk i e  w  ś w i e c i e  o c e a n y  
S w ó j  lazur  w z i ę ł y  z n i e b i e sk i ch  r o z t o c z y  —
Ciało  T w e  b i e l s z e  p o n a d  m o r sk i e  p i a n y .

U śm i e c h  T w o i  w o n n y ,  t o  s y m f o n j a  św ia ta  — 
N a j c u d o w n i e j s z a  w  w s z e c h ś w i e c i e  p i o s enk a ,
P rz ez  p a l c e  T w o j e  złoc i  s i ę '  ju t rz enka  
1 c u d n ą  g ł o w ę  w  ob łok  róż  o p l a t a ł >’

Ó ch ,  k i e d y  p r z y j d z i e s z  i u s t n f iw o n n cm i  
Szepn ie sz  m i  w  s e r c e  n i e śm i e r t e l n ą  p i e śn ią ,
K i e d y  s i ę  w r e s z c i e  s n y  m e  u c i e l e ś n i ł
1 ra j  o ż y w i ą  na  k o s z m a rn e j  z i em i ł

O ch ,  z an im  l e g n ę  na  śm i e r c i  k o b i e r cu ,
S z ep n i j  m i  s łodko ,  z a n im  z dąż ę  sko j ia ć ,
„I  jako p i e c z ę ć  p r z y ł ó ż  m n i e  na  s e r cu .
Jak  na ram ien n ik  w ł ó ż . n a  s w e  ram ięm a“ .

2 / ł f ) H f # O l T  G R Ó B
O , miasto spowinięte wr gęste dymu chm ury,
2  wiecznie rozkopywaną i targaną jezdnią, 
gdzie na peryferjach obszarpane m un
chcą walczyć swą brzydotą z T w jich  kałuż bezdmą:

Miasto tw arzy w;, bladlych i zapadłych brzuhów! 
Miasto maszyn drgającsch, szumu salfaktornw!
Miasto w rzaw y i zgiełku, gorączki i ruchu!
W ieczorem  wykapane w blaskach reflektorów .

Miasto wiecznie mówiące ciągłej prac) remem,
Miasto wielkich przedsięwzięć, w ytw órn io  pieniędzy! 
Miasto ludzi bogatych i siedlisko nędzy,
Gdzie krzykiem  pierwszym dziecko zachhśnie się

dymem.

A jednak kocham Ciebie, zadym iany grodzie,
Całuję wzrokiem  dziurawe Twe chodniki.
Gdzie moi najbliżsi w zw artym  korowodzie 
Szli, by zdążyć na gwizdek do brudnej fabryki.

DRAGOMN KETTE
G d y  m oc fta c T e /c rz ie ...

G Jy  noc nadejdzie, kochanka fantazji, 
a spokój pola i góry ocienia, 
z gale 1 ji w tedy się moich obrazów  
zsuwają ciemne zasłony wspomnienia.

I duch się lekko pośród w spomnień w i je*,, 
w  piersi łomoce mi serce ranione, 
pożną godzinę nocy zegar bije 
i błyszczą oczy w ciemność zapatrzone.

Przed M atką Bożą tak drży przez noc cala 
wznosząc się wgorę,, konając po chwili, 
płomień do świtu sam siebie trawiący.

O, żebyś także ty, serce płonące, 
w ostatniej stacji męki p rzy mogile 
ostatnie do niej „amen“ wyszeptało.

Ze słoweńskiego przełożył:
ZDZISŁAW' KEMPF, K R A K Ó W .

Mieczysław Dereżynski, Inowroclaw

/ % n t € * n i  S t
N f i  R a m a r Z U

]:OJEELAV MOLE
P rze d  starym  

obrazem
Popołudniowych chwil się śmieje miękość 
i płynie czas jak cicha rzeka śnień, 
mój pokój pełen jest upojnych dźwięków' 
i struny pełne są świetlistych drżeń . . .

Dusza posłuszna jest. Sama upływa 
W dźwięki i — Bog wie kędy — płynie, płynie . . ,  
ku brzegom: wieczna je wiosna pokrywa, 
ku góroni dziwnym , nieznanym i sinym.

W ieczór. Zawija żagiel do przystani, 
pozdrawia brzeg rodzinny. Cichy jest świat. 
Utonął dzień w wieczystym  oceanie 
i górze nad nim noc — gwiaździsty kwiat.

Wciąż bliżej jest, co przedtem niedosiężne 
nawoływało z cudzych, gorzkich dali. 
przeżaglowaloś głębinę bezbrzeżną, 
serce, i teraz spocznij w' ciszy f a l i . . .

Łkasz, .serce? Przecież to ty lko  marzenie, 
Jalekośm y od brzegów' ty  i :a —
« w przystań ty lko  wraca się pragnienie, 
po morzach rzuca tabą burza zła

Ze słoweńskiego przełożył: 
ZDZISŁAW KEMPF. K R A K Ó W .

L eży  p rzedem n ą  m e t r y k a  d z ienn ik a rza  i l i te ra ta  
w ie lkopo lsk iego  śp A nton iego  M ar jan a  Stefańskiego. 
J a k  w y n ik a  z tego tes t im on ium  n a t iv i ta t is ,  A nton i  
Stefański urodził  się 18-go m a ja  1865 r. w Szam otu ­
łach. Ojcem jego był rek to r  szkoły ludowej Ju l jan  
Stefański ,  a m a tk ą  K ata rzyn a  uf .  Kolasińska. Chrzest  
A ntom ego  Stefańskiego odbył się w  ko leg jac ic  sza­
m otu lsk ie j  dn ia  2-go l ipca  1865 r.

A n ton i  Stefański m iał  ż y w o t  n ie ła tw y .  Ojc iec  od- 
um arł  przyszłego p isarza ,  gdy  chłopczyna l iczy ł  n ie­
spełna 4- la ta .  W d o w a  zdłsynem przeniosła fśi'ę do 
Poznan ia ,  gdzie bo ryka ła  się z losem w t ru d n yc h  w a ­
run kach  m ate r ja ln ych .

J a k o  14- letn i chłopieć!" rozpoczął Stefański n aukę 
n a jp ie rw  w poznańsk ie j  ks ięgarn i P io trow sk iego , p o ­
czerń p racował  w  ks ięgarn i 1. K. Zupańskiego. Z 
Poznan ia  przeniósł się m łody ks ięgarz  do W arsz aw y ,  
a s tam tąd  do L w ow a ,  gdzie zaję ty, był w  słynnej k s ię ­
garn i  Seyfar tha .

Ze I w o w a  udał się Stefański na Śląsk do M ik o ­
łowa, gdzie w  1895 r. objął w  w yd a w n ic tw ie  K M ia r ­
k i  s tanowisko  red ak to ra  i k i e ro w n ik a  l i te rack iego .  
M ia rk a ,  k tó rego  zakład naówczas zaczął się w  n a j ­
lepsze rozw ijać ,  w yd aw a ł  w tenczas  bardzo  s ym p a ­
t y c z n y  i lu s t ro w an y  t y g o d n ik  d la  ludu pt. , .P rzy jac ie l  
R o d ź m y " ,  r cd ag bw an y  właśnie  p rzez Stefańskiego. 
P isem ko  to, d ruk ow an e  bardzo* s tarannie  na pap ierze 
s a ty n o w a n y m  i bogato i lus t row ane ,  doborow ą i obfitą  
treścią  zyskało  sobie rych ło  bardzo  ch ę tnych  abonen ­
tów  p om iędzy  ludem  śląsk im , t ak ,  żc nakład jego 
(naówczas b. w yso k i )  wynosił  około 5000 egz. Poza- 
tem  o p racow yw ał  Stefański w ychodzące  u  'M iark i  k a ­
lendarze ,  m iano w ic ie : , , , .K a lendarz  M ar jań sk i"  (nakład 
ca. 150 000 egz., z ozego do A m e r y k i  wysłano  50 000), 
k a l en d a rz :  „R od z ina  Św ię ta  ' (nakład  ca. 40 tys ięcy )  
oraz  „P rzy jac ie l  R o d z in y "  (nakład  ca. 20.000).

W M ikołow ie  Stefański przełożył na ję z y k  polsk i 
„Ben H u ra"  \Vallace‘ a, k tó r ą  to pow ieść wypuśc ił  
M ia rk a  w  św iat w i lu s t row an em  w yd a n iu  popu la rnem  
po bardzo p rzys tępne j  cenie, T a m i r  p rzet łum aczył  
Stefański głośną powieś Bc.echer S tow c ‘a „C h a ta  W u ­
ja Tom asza"  i w yda ł  k i lk a  o ryg in a ln ych  sw ych  po­
wieści.

Z in ic ja t y w y  A nto i j iego  Stefańskiego założone zo ­
stało w r. 1896 w M ikołow ie  p ierwsze  polskie to w a ­
rzy s tw o  o podlożh  osw ia tow em  p n. „Zgoda", do 
k tó rego  p rzys tąp i l i  ws7^s'cy W ie lkopo lan ie ,  k tó r z y  
wówczas  u M ia r f  i p racow a l i  o raz  k i lku n a s tu  Śląza­
k ó w .  Posiedzenia  o d b yw ały  ,s ię  2 ra zy  w  mies iącu 
Prezesem był Stefański,  k tó r y  na każdem  praw ie  ze­
b ran iu  wygłaszał o d cz y ty  z dz iedz iny  h istor j i  narodu 
polsk iego lub l i t e r a tu r y  po lsk ie j !  Pozatem  urozmr.i 
cono posiedzenia  ch ó ra lnym  śpiewem o raz  d ek lam a ­
cjami.  Przez rok był też Stefański redak to rem  „K a­
to l ik a "  w  By tom iu .

Ze Śląska w yru szy ł  na P o m orze ;  długie la ta  był 
d y r ek to rem  w v d a w n ic tw a  „G azety  G rudz iądzk ie j" ,  
W  czasie w o jn y  w  la tach  1914— 1916 redagował „N o­
w ego  P rzy jac ie la  L ud u"  w  Kępnie . Przez pewien  

• Czas pracował  w  „P rzew o d n iku  K ato l ick im "  ■ i reda ­
gował „K ra j"  le szczyński ,  poczem  znow u działał na 
n iw ie  d z ie n n ik a r sk ie j  i społecznej w G rudz iądzu .

Stefański p racował  w w yd a w n ic tw ie  .„Gazety G ru ­
d z iądzk ie j"  w  d w u  okresach :  od 1-go m a ja  1903 r. 
do 1-go m aja  1912 r., następnie od 1-go lu tego 1918 r. 
do 1-go kw ie tn i a  1920 r. jako  d y r e k to r  w y d a w n ic tw a  
i jako  k ie ro w n ik  l i te rack i .

P isyw ał  a r tyku ły  na wszelk ie  t em a ty  do „G azety  
G rudz iądzk ie j" ,  redagował z zam iłow an iem  dodatek  
bezpłatny  do tejże g aze ty  p. n. „R o b o tn ik " ,  opraco ­
w yw a ł  p rzez w ie le  la t  doroczne, k s iążkbw e „K a lenda ­
rze M a r ja ń sk 'e “ K ulersk 'cgo , w k tó ry c h  sporo um iesz­
czał swego m ater ja łu .  N ak ładem  Kulersk iego wyszedł 
też zb iór powieści Stefańskiego, o snutych  na tle p .erw- 
szych czasów chrześc i jaństwa p. t. „Syb il la" .

Społecznie pracował bardzo  dużo, re iczegp ln ic  w 
t g ru d z i ą d z k iem  T o w a rz y s tw ie  Ludo wena. W ygłaszał  

t am  r e lc r a t y ,  uczył śpiewu polskiego. Należał do tych  
Po laków , k t ó r z y  się nie lęka l i  z aborców  lecż odw aż­
nie i w y t r w a le  p raco w a l i  nad p o d trz ym an iem  po lsko ­
ści w  G rudz iądzu i na całem Pom orzu . Często  w y ­
jeżdżał poza G rudz iądz  z w yk ład am i ,  k tó re  i lu s t ro ­
wał obrazam i św ie t lnem i.  Założył w G rudz iądzu  n ie­
jedną  o rgan izac ję  n arodow ą  Był p o p u la rn ym  m ó w ­
cą. U m iał  słuchaczów p o ryw ać .  Szczególne położył 
zasługi około rozw o ju  T ow . Śp iewu „L u tn ia" ,  T o w .  
Ludowego , T o w .  Kupców Sam odz ie lnych ,  T o w .  P rze­
m ysłow ców , (obecnie T ow . R zem ieś ln ikó w  Sam o­
dz ie ln ych )  i T ow . C z y te ln i  Ludow ych ,  k tó r em u  wie le  
poświęcał cennego czasu.

K rzew iąc polskość w  zn iem czonym  w ówczas  G ru ­
dziądzu , podniósł i doprowadził  do -rozkwitu dwa 
p rzedew szys tk ien i  to w a rz y s tw a  polsk ie , T o w d rżys tw o  
Ludow e i C zy te ln ię  dła Kobiet.

K iedy w m a ju  1908 ro k u  zebrała się gars tka  P o ­
lak ó w  - p a tr io tów  g rud z iąd zk ich  w salce p. Gcmskicgo 
p r z y  ul. Długiej,  ażeby założyć T o w a rz y s tw o  C z y ­
te ln i  d la  Kobie t ,  A nton i  Stefański stanął w  szeregu 
p ie rw szych  in ic ja to ró w  i współzałożycie l i  T o w a r z y ­

s twa , a p r z y ją w s z y  na prośbę p rzew odn iczące j  urząd 
k u r a to r a  1 u w a rz y s tw a  obok śp. W ik to ra  M a rch le w ­
skiego 1 dr . Stefana ŁaszcwskiegyjĘdużył tej o rgan iz a ­
cj i zawsze swoja cenną radą  i g ięboką wiedzą ,  p rzez-’ 
co p rzyczyn ił  się w w ysok ie j  m ierze  ao  ro zw o ju  t o ­
w a rzy s tw a .  I w  la tacn  późn ie jszych , po j jopusfęzem u 
G rudz iądza ,  z a ?  szc szczerze i ^ y j z l i w  ic in teresował 
się C z y te ln ią  dla Kobie t ,  a gd y  w ro ku  1928 T o w a ­
rzy s tw o  obchodziło 20-lccie  swego is tn ien ia ,  p rzyb y ł  
do G rudz iądza ,  ażeby osobiście w/jąc .udział w  tej 
uroczystośc i .

N ieocen ione są jego zasługi około sp raw y  polskiej 
w  G rudz iądzu  i szerokie j  o ko l ic y .  W y s t a r c z y  w spo ­
m nieć ,  żc był j ed n ym  z na jof ia rn ie jszych  p raco w n ik ó w  
p rz y  budzen iu  ducha narodowego na Pom orzu .

T r u d n y  w  la tach  n iew o l i  b y ł/ żyw o t  rzemieś ln ika  
i ro bo tn ik a  polsk iego . Stefański spełnia obow iązk i  
pośredn ika  Pr acy ,  szuka  za jęc ia  d la  po lsk ich  ro b o tn i­
kó w  i rzem ieś ln ików , p r a c y  p p M ab rykach  i w i r s z t a -  
tach , a jed yn ą  zapłatą d la  n iego — to p rzyrzeczen ie ,  
ze zostaną cz łonkami po lsk ich  to w arzy s tw ,  żc będą 
ucz.ęszczali na po lsk ie  nabożeństwa, fc  żenić się będą 
jedynie , z P o lk am i - kato l iczkam i, ,  a dzieci w y c h o w y ­
w ać  będą w duchu polsko - ka to l ic k im .

Założone p rzez  Stefańskiego T o w a rz y s tw o  Ludo- 
w e l  żrzeszało szeregi ro bo tn ik ów ,  rzem ieś ln ików  i 
ku pców ,  k tó r z y  urab ia l i  się tam  na go rących  patr jo -  
tów  polsk ich  i k rz e w i l i  ideę narodow ą  we Wszyst­
k ich  para t jach  i m ie jscowościach  w oko l ic y  G rudz ią ­
dza.

Stefański ukochał całą duszą lud polski ,  lud  po­
m orsk i ,  to też T o w a rz y s tw o  Ludow e było jego drugą 
duszą. P row adz ił  je spraw n ie  i um ie ję tn ie .  Obo­
w iązk i  pełnił t rudne .  Trzeba było w a łczM  z tero- 
rem  n iem ieck im  i p rzcchpotężną  fa lą n ap ływ u  ger- 
m an izacy jnego ,  a równocześn ie  trzeba byi-o p o d t r z y ­
m y w a ć  ducha narodowego ! Stefański wziął  n-a swoje 
b ark i  ogrom p racy ,  g d y  inn i  się ćbftili —  stał n i e ­
ustraszony na swem s tanow isku ,  w szys tk im  dodawał 

d b tuchy i w szys tk ich  Po laków  pobudźał do w y t r w a ­
łości, O rgan izac ja  jego mogła s ł u ż y ć J ^ S J w ^ M  in nym  
organ izac jom  niepodległościowym  na terenie byłego 
zaboru pruskiego . D orobek  jej o g rom ny .

Społeczeństwo g rud z iąd zk ie rap ec ja ln ic  zna i . cen i  
ow ocną  dz iałalność narodow ą A nton iego  S tefańsk ie­
go, a lbow iem  na terenie tegBż m ias ta  p raw ie  12 lat 
w  pocie czoła pracował dla dobra  polskości .

N a  W'ytężonej tej  p ra cy  m inęły lata. I Stefański 
doczekał się z m a r tw y ch w s ta n ia  Polski i połączenia 
Pom ór™  z Macierzą .

Z ch w ilą  odzyskan ia  wolności i niepodległości n a ­
szej m ia n o w a n y  został decernen tem  p raso w ym  w u- 
rzędzie  w o jew ó d z k ’m w  T o run iu ,  na k tó rem  to s ta ­
n ow isku  u t r z y m y w a ł  stały k o n ta k t  z prasą pom orską ,  
odnosząc się do braci po p iórze z nadzw-ycza jna 'Życz­
liwością .  Do służby p ańs tw ow ej w  P o m orsk im  U rz ę ­
dzie  W o jew ó d z k im  wstąp ił  w 1922 r. Zadan iem  jego 
było :  in fo rm ow ać  ,-wojewodęi (wówczas dr. St. W a -  

( 'ćhow iaka )  o działalnośc i p ra sy  pompnskie j,  t o w a r z y - - 
szyć m u w  podróżach  in spekcy jn ych  po Pom orzu  i 
redagow ać a r t y k u ł y  sp raw ń żd aw tz c  z tyg l i  podróży .  
A r ty k u ł y  te ogłaszhnó ‘w D zienn iku  U rz ę d o w y m  W o- 
cw ództw a  i prasie pom orsk ie j .

W  ostatn ich  dw u la tach  służby pełnił Stefański 
obow iązk i  s ek reta rza  osobistego w o jew ody .  Z p o ­
w odu  choroby przen ies iony został z dn iem 1. I, 1927 
ro ku  w  star. spoczynku  i udał się do IJozpania)‘ gdzie 
p rzez 1 i pół roku  pracował n ies trudzenie  w ' zakła ­
dach  G raf icznych  D ruka rn i  i Księgarni (ŚV. W o jc ie ­
cha, aż. p rzerw ała  się n ić  jego- prlioitw itego żyw o ta .  
N iem a l do ostatniej chw il i  życ ia  c z y n n y  był w „P rze ­
w o d n ik u  K ato l ick im " .  Jeszcze na „Pcwuce" r ep re ­

z e n t o w a ł  D rukarn ię  i Księgarnię św. W ojc iecha ,  a 
w k ró tc e  potem  zmogła go choroba raka .  Stefański 
zm arł  w  p aź d z ie rn ik u  1929 r. w  Poznan iu  i pocho ­
w a n y  jest na cm enta rzu  w D ę b c u .

Ze śm ierc ią  S tefańskiego ubył jeden 7. na j lepszych  
syn ów  zachodnie j  Polski .  Odszedł w  zaśw ia ty  jeden 
z osta tn ich  d z ie n n ik a rz y  i dz iałaczy społecznych , k t ó ­
r z y  za czasów n iew o l i  p rusk ie j  w  na j t rudn ie jszych  i 
najn iepomy.ś ln ie jszych w arun kach  stali  na straży, z ie ­
m i pom orsk ie j  i polsk iego Bałtyku ,  niosąc słowo p o l ­
skie w najdalsze z a k ą tk i  zachodn ich  rub ieży  R z e c z y ­
pospoli te j.

A nton i  Stefański był też długole tn im  i nader p o ­
ż y te cz n ym  członh iem S y n d y k a tu  D z ienn ikarz )  Po ­
m orsk ich .

Ziem ia Pom orska w ie le  zaw dz ięcza  A n ton iem u  
Stefańsl iemu. Był to jeden z tych  l icznych  na Po­
m orzu  dz iała jących  W ie lko po lan ,  k tó r z y  kład li  fu n ­
dam ent  pod gm ach polskość- w  zgenn an izpw an e j  
dz iedz in ie M cstw inow e j .  Bardzo dużo zaw dz ięcza  m u  
rów n ież  „Gazeta G rud z iąd zka" ,  k tó re j  ro z k w i t  p r z y ­
pada właśnie na la ta  działalnoścMStefańskiegó w G r u ­
dziądzu .

W  dzie jach  w a lk  ,0  polskość Ppm orza  nazw isko  
Anton iego  Stefańskiego zapisało się t rw a łem i,  złotemi 
zgłoskami.

MARJAN ŁEBKÓWSKl, POZNAŃ

VI. koncert sym foniczny.

VI ko nce r t  s ym fo n iczn y  obe jm ował u w e r tu rę  W e ­
bera  „E uryan th e" ,  ko nce r t  fo r tep ian ow y  c-m oll  C z a j ­
kow sk iego ,  o raz  1-ą sym fon ję  Brahmsa .  D yrygow a ł  
kap e lm is t rz  Paweł van Kempcn, sol is tką była p. N a ­
dzie ja  - Pad iewska .

Pan van  K em pen w  dość . o ryg in a ln y  sposób p ro ­
w adz ił  o rk iestrę ,  w yk a z u ją c  dużą  ru ty n ę  i w życ ie  się 
w  treść każdego  z poszczegó lnych  u tw orów - Zarów no  
u w e r tu ra  W ebera ,  j a k  i 1 sym fo n ja  B rahm sa  w yp ad ły

ładnie, choć d y n a m ik a  w yk on anG  p&zbstass la la wic ie
do życzenia .

So l is tka  p. Pad lew śka  odegrała koncer t  fo r tep ia ­
n o w y  c -m o ll  C z a jk o w s k ie g o S g r a  jej, niepozbawionigr 
dobre i in te rp re tac j i ,  miała dużo  c i ek aw ych  m o m en ­
tów , zwłaszcza  o ile chodzi o p iana, k tó re  były  bez 
za rzu tu .  W spółbrzm ien ia  tow arzy sz ących  in s t ru m en ­
tów  n iczawsze zgadzały się z. fo r tep ianem .

Ja k o  naddatek ,  w yk o n a ła  p. Pad iew ska  p ięk n y  m a ­
z urek  Karo la  Szym anow sk iego .

W ś r ó d  k s i ą ż e k
TADEUSZ DO ŁĘGA-M O STO W ICZ: „Św ia t  Pa­

ni Malinowskiej".
T ę powieść D o ł ę g i  - M o s t o w i c z a  au to ­

ra wspania łej s a t y r y  na współczesne stosunki „K ar je ra  
N iko  łema D yzm y" ,  oraz  całego szeregu powieści 
mniej lub w ’ęcej dobrych, lecz zaw rze  nap isanych  ż y ­
wo i za jmująco , t rzeba niestety za l i c zy ć  do tych mniej 
udanych . M am  wrażenie ,  żc głównie szkodzi autoro­
w i  zby tn i  pośpiech w tworzeniu .  Ostatecznie W a l -  
łaccG nie prześcignie,  a uc ierpi na tern ty lko  jego n ie ­
pospo li ty  ta lent.

M ostowicz pretenduje do tytułu p isa rza  o bycza ­
jowego i jest n im  bezw ątp icn ia .  N ie  poprzestaje  on 
ty lko  na p rzedstaw ien iu  smutnego i często beznadz ie j­
nego obrazu, społeczeństwa, lecz chce z a r a d z ić  złu,- 
chce s tw orzyć  „now ą b rygad ę"  ludz i uczc iw ych  i 
czys tych . W  każde j  powieści w a lc z y  autor o stare , 
a  iprawie iza irM e wartości .

To  samo czyn i  i w  „ Pan tóM alinowskie j" .  A le  — 
ćżyn i  to w sposób dosyć n iezw yk ły .  Oto pc prze 
czytan iu  ks iążk i ma się wrażenie , żc au to r  postawił 
tw ierdzenie,  iż na w yższych ,  k ie row niczych  stano­
wiskach uczc iw ym i i sz lachetnym i mogą pozostać t y l ­
ko ludzie  z w yżśzyyh  sfer. J eże l i  na w yższe  stano­
w isko  deąstanie się proletariusz, to,-schoćby p o p rz ed n ia  
niczem nie zdradzał  niskich i podłych skłonności, na- 
p ewno izejdzic na złe drogMj (M al inow sk i ) .  Pro le ta r -  
jirsz może ,' ty lko  owocnie p raco w ać  na niżsźein sta­
nowisku ( Jagod a ) .  O czyw iśc ie  tw ierdzen ie  to jest 
zbyt  r y z yk o w n e  i wręcz, nieprzekonjweujące.

Drug-a teza, żc małżeństwo jest pods taw ą  rodz iny  
i, że nalczytV0 bron ić  ze wszech sil, jest jas;ną i słusz­
ną, ale znów mogą się budzić zastrzeżenia  d laczego1 
ro la  k o z ia  of iarnego  ma zaw sze  p rzyp ad ać  kobiecie?" 
W ogóle ta część powieści , op isu jąca  perypetje  małżeń­
skie pp. M alinowsk ich  jest trochę , ,ad hoc" skemipono- 
wana  i p rzyp om in a  do złudzenia  Czeka lsk iego  „W śród  
burzy" ,  aż do najdrobnie jszych  szczegółów (praca  p. 
M al inowsk ie j  w  sklepie zierpianek) .

Naogół powieść n iezbyt  p o ryw a jąca ,  słabsza bez 
porównan ia  od ,-Kurjcry  Nłikodcma D yz m y"  i „O - 
statnie j B ryg ad y" .

J .  D RO Ż D Ż Ó W K A , K raków .

l\ioujości wydawnicze
J. R A B SK i: „Alma Mater". Księgarnia św. W o j­

ciecha, Poznań 1935. Str .  382. Cena zł 6,— .
F. O SSĘN DOW SKI: „M w ni ludzie". Ksiązni- 

ca-Atlas, Lw ów-W arszaw a. 1935. Str. 190, cena zł 3,20,-

l\la maryinesie
Tkac miał jubi leusz, 25-!ecie ,  s rebrne gfióy, purim#- 

Sobie kadził  D ąbrow sk i ,  a m uzo m  w sp ie ra jącym  
głoszeniami.

25 la t .  U łom ek czasu jeśli chodzi o dźw igan ie  k a ­
gańca  o św ia ty ,  ale w y s t a r c z y ,  b y  się zbogacić „ w  służ­
bie cz y te ln ik a" .

B. p. „T a jnego  D e tek ty w a "  nie  poproszono der 
jub i leuszowego stołu, (był zm arł) ,  a w y ro d n i  ojcowie" 
naw e t  s łów k iem  nic wspom nie l i  o tem dz iecku ,  po-  
częrem podówczas w  trosce o fachowość zaw odu zło­
dzie jsk iego . M ogą  w ięc m ieć  słuszne pretensje z a  ten  
n ie tak t  różne „ ta jem n icze  ręce", „czarne m ask i" ,  czy  
„ M a r len y  W y p y c h "  i zap rop on ow ać  p. za łożyc ie low i 
i nacze lnem u red ak to ro w i  „nóż  w  brzuch" .

Wieczór autorów m łojie -  
tg o pokoleniu nar o fi.

S taran iem  „Głosu" odbył się w Poznan iu  w  d n iu  
17 g ru d n ia  w  sali paraf j i  ś.w. M arc in a  „W ieczó r  au ­
to ró w  młodego poko lenia  n a jódow ego" .

R ecy ta c je  utworÓM K. D obrzyńsk icgo i  St. Stan­
k iew icza ,  A l .  Koźmińskiego i część in s trum enta lno -  
w o ka ln a  złożyłśWsię na całość p rogram u w ieczoru .

Udział w  w yk o n a n iu  w z ię l i :  pp. H a l in a  M ic h a l sk a  
art .  T e a tru  N ow ego , J a n in a  S tro ińska ,  prof. Iylar j an 
Sauer, Eugeniusz O lma, Erw in  jabłoński, '  S tanisław 
Dzięą ic lcwsh, ,  MieezjhsławTGiżelski, R .  N ow ick i  i c h ó r  
śtwietlicy S t ron n ic tw a  N arodow ego . Obszerniejsze'  
spraw ozdan ie  zam ieśc im y w następnj m num erze .
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o uregulowaniu 
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